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D ziś.
Odrodzona Polska, k tó ra  tw órczym  w ysiłk iem  

m ilionów  swych obyw ate li nieustannie rozbudow u­
je  się i zagospodarowuje, najw iększą troskliw ością  
otacza spraw y m orskie. Bowiem powszechnym 
jes t zrozumienie, że „p o lity czn y  i gospodarczy los

N ie s tru d z o n y  p io n ie r  po lsk iego ru ch u  
m o rsk ie g o  i k o lo n ia ln e g o , 

gen. G u s ta w  O r lic z  - D re s ze r.

Polski jest zw iązany z B a łtyk iem  i polskim  Pomo­
rzem ” , to też „,na w ysuniętym  m orskim  bastionie 
wre od szeregu la t wytężona praca całej Polski, 
aby odrobić dawne zaniedbania i stworzyć potęż­
ny f i la r  mocarstwowego stanowiska P olsk i” :

W  perspektyw ie pierwszego dziewiętnastolecia 
odrodzonej państwowości polsk ie j osięgnięty w  
dziedzinie m orskie j dorobek może być przedm io­
tem zasłużonej dumy. W artość tego dorobku jest 
tym  większa, że w  dawnej Polsce nie zawsze z na­
leżytym  zrozum ieniem  traktow ano sprawę m or­
skich dróg w  św ia t i nie dość tro sk liw ie  dbano o za­
pewnienie niezbędnej potęgi polskie j banderze. 
Nauczeni smutnym doświadczeniem, dziś polscy 
mężowie stanu czujn ie ku rozw o jow i s ił polskich 
na m orzu o rgan izu ją  pracę a cały naród z odda­
niem i zapałem bierze w te j pracy udzia ł.

P rzed  w ie k am i.
Polskie w ładan ie  nad B a łtyk iem  od zam ierzch­

łych  datu je  się czasów. N ie napróżno zwano go 
ongiś sarm ackim  morzem. B y ł na tu ra lnym  ujściem 
i bramą dla nadwiślańskiego państwa, któ re  z nad­
goplańskich zaczątków szybko rosnąć zaczęło, roz­
szerzając swe granice daleko na południe  i na 
wschód. Ogrom zdobyczy lądowych, ich u trw a la ­
nie i rozszerzanie, nieraz ca łkow icie  poch łan ia ły  
energię narodu, lecz p rzen ik liw y , dalekosiężny 
w zrok  m ądrych kró lów -budow niczych raz po raz 
b iegł ku sinym wodom „sarm ackiego m orza” , do­
ceniając wagę w ładan ia  na nim .

Bieg w ydarzeń dzie jow ych  nie sp rzy ja  umoc- 
n ianiu się Polski nad B a łtyk iem . Na Pomorzu w y­
rasta, na polskim  dobrodzie js tw ie  tuczona, wroga, 
germańska zapora, —  zakon krzyżack i, przez 
polskiego księcia, Konrada  M azowieckiego, na po l­
skie ziemie sprowadzony dla naw racania na chrze­

ścijaństwo pogańskich plem ion pomorskich. Srogie 
to  było „naw racan ie ”  —  ogniem i mieczem, a na 
podboju rosła coraz groźniejsza potęga krzyżacka.

Pięćsetletnia bezmała w a lka  rozstrzygała  się 
na polach G runw aldu, gdzie połączone siły  Polski 
i L itw y  srogą klęskę zadały zakonowi. Lecz nie 
umiano wówczas zwycięstwa w ykorzystać, nie 
zdołano mocną, zbro jną  nogą stanąć nad B a łty ­
kiem. M usia ła w ięc w a lka  toczyć się dale j.

Dąży do napraw y zaniedbań K azim ie rz Jagie l­
lończyk, u trw a la ją c  zw ierzchn ictw o Polski nad 
ziemią pomorską, zapoczątkowuje tw orzenie  pol­
skie j s iły  zb ro jne j na m orzu p rzew idu jący  Zygm unt 
August, lecz zarazem nie zostaje usunięty od han­
dlowego w ykorzystyw an ia  wybrzeża pomorskiego 
żyw io ł germański, um acnia jący się w jedynym  pol­
skim  porcie na B a łtyku  —  Gdańsku.

W  X V I-tym  i X V II- ty m  w ieku, Polska u w ik ła ­
na w  liczne w o jny , s taw ia jąca opór nawale tu rec­
k ie j i  rosnącej potędze M oskwy, nie może dość sku­
tecznie bronić swych praw  na B a łtyku , nie może 
na szalę w a lk i o w ładanie nim  całej swej rzucić 
potęgi. A  odosobnione w ys iłk i nie w ystarcza ją. 
Przedwczesna śmierć mądirego kró la  Stefana Bato­
rego, rozum iejącego znaczenie morza, podważa 
umocnioną przezeń pozycję Polski na B a łty k u ; nie 
zdoła ł swych w ie lk ich  planów m orskich urzeczy­
w istn ić  k ró l W ładys ław  IV -ty . Po jego śm ierci 
Polska przeżywa czasy „P o topu ”  —  a choć w y ­
chodzi z nich zwycięsko, zbyt je s t osłabiona, by 
rzucić swe s iły  do ro zg ryw k i o morze.

W  w ieku X V II I- ty m  jes t ju ż  na taką  rozg ryw ­
kę zapóźno. Zaborczy sąsiedzi nazbyt ju ż  urośli 
w siłę. Pozbawiona decydującego głosu w  spra­
wach morza, co przecie „sarm ackim  m orzem ”  by-

D e fi la d a  u ła n ó w  na w y b rze żu .
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ło, Polska w w ieku  X V III- ty m  choć fo r ­
m alnie sporą częścią wybrzeża w ła d a ją ­
ca, p łaci za b łędy poprzednich pokoleń, 
które pozw o liły  się obcym odpechnąc od 
morza, p łaci —- u tra tą  niepodległości.

N iem a niepodległości bez m orza.
Zrozum ienie te j p raw dy oprom ieniło 

w ys iłk i Polski od pierwszych chw il od­
zyskania niepodległości. Drogowskazem 
sta ją  się pamiętne, proste a jakże  histo­
rycznej doniosłości pełne słowa rozkazu 
Naczelnego W odza i N aczelnika Pań­
stwa, Józefa P iłsudskiego: „Z  dniem 28 
listopada 1919 roku rozkazu ję  u tw orzyć 
m arynarkę polską” . P a n o ra m a  G d y n i.

im < *

Cud polskie j w o li —  G dynia .
I  wówczas z dziejowego nakazu i z w iekow ych 

doświadczeń czerpiący natchnienie duch narodu 
nie u lą k ł się ogromu zadania —  stworzenia, na 
skraw ku w ybrzeża bastionu m orskie j s iły  Polski. 
Już w 1921-ym roku rodz i się p ro je k t budowy 
portu  w Gdyni. Podw aliny śmiałego i pozornie 
wyrastającego ponad skromne wówczas m ożliw o­
ści, odbudowującej się dopiero ze zniszczeń wo­
jennych Polski, przedsięwzięcia k ładzie  ustawa 
sejmowa o budowie portu  w Gdyni.

F ra g m e n t p o rtu  gd yń sk ieg o , n a jn o w o cze śn ie jsze g o  
na B a łty k u .

Z chw ilą  dojścia do w ładzy M arsza łka P iłsud- 
skiego w 1926-ym roku następuje okres wzm ożo­
nej re a liza c ji tego w ie lk iego przedsięwzięcia, k tó ­
re omal nie załamało się w poprzednim  pięcioleciu. 
Na szczęście sprawa zna jdu je  gorącego rzecznika 
w osobie inżyn iera  Eugeniusza Kw ia tkow skiego, 
piastującego w  rządzie u tw orzonym  przez M a i- 
szałka Piłsudskiego po przewrocie m a jow ym  tekę 
m in istra  przem ysłu i handlu. D z ięk i niemu pracę 
p rzy  budowie portu  gdyńskiego podjęto w tak im

W id o k  części basenów  p o rtu  gd yń skiego .

Tw arda, bezkomprom isowa form a te­
go historycznego rozkazu jes t zarazem 
m iarą w ys iłku , na ja k i Polska musiała 
się zdobyć, by w iekowe zaniedbanie na 
morzu odrobić.

Ten nakaz nie zaw isł w  próżni, ode­
zw a ł się przem ożnym  echem w m ilio ­
nach polskich serc i zm ob ilizow a ł wolę 
narodu. Zadanie było n iezw ykle  trudne. 
W praw dzie  przyznano Polsce skrawek 
w ybrzeża, lecz nie rozstrzygnięto  w  ca­
łe j pe łn i spraw y Gdańska tak, ja k  tego 
na jżyw otn ie jszy interes Polski wym agał.

O g ó ln y  w id o k  G d y n i.
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tem pie, że pierwszą część robó t wykonano o dwa 
la ta  wcześniej, niż p ie rw otn ie  przew idywano.

N iem al z dnia na dzień, w  nieprawdopodobnie 
szybkim  tem pie poczęła rosnąć G dynia. W  oczach 
pow staw ały coraz to nowe urządzenia portowe, 
najnowocześniejsze, zakro jone na w ie lką  skalę. Na 
miejscu m aleńkie j ryback ie j w ioszczyny wyrastać 
zaczęło miasto, b ijące wszelkie reko rdy w zrostu—  
po 10-ciu la tach ju ż  100.000-czne. Najlepszą m ia­
rą  im ponującego rozw o ju  G dyni —  tego na jm łod ­
szego portu  na B a łtyku  jest fa k t, że b ije  ona tak  
stary i  wszechstronnie handlowo przysposobiony 
po rt ja k  Gdańsk, że cy fram i przeładunków ' w yb ija  
się na czele portów  całej Europy.

ło  am bicje morskie Polski, s iedm iom ilowym  sko­
kiem naw iązało do dawnych tra d y c ji i w ysiłków , 
w ytknęło  k ierunek, po k tó rym  iść należy w p rzy ­
szłość. S łow em : G dynia zm obilizow ała  energię na­
rodową „fro n te m  ku m orzu” . A  wszystkie szlaki, 
wiodące do G dyni i poprzez nią rozb ieg ły  się w 
św ia t szeroki, do najod legle jszych zakątków .

W  oparciu o w łasny p o rt rozw ijać  się poczęła 
żegluga polska. Rosnąć poczęła ilość okrętów  pa­
sażerskich i tow arow ych, pow staw ały coraz to no­
we lin ie  okrętowe, szybko zwiększające swe obro­
ty  i ugruntow ujące swą pozycję w m iędzynarodo­
wym  ruchu żeglugowym . Polska bandera, ta k  d łu ­
go nieobecna na szlakach m orskich opasywać za-

D o m  Z d ro jo w y  w  G d y n i.

P o r t  G d y ń s k i o zm ro k u . F ra g m e n t G d y n i.

P ię k n e  k a m ie n ic e  w zn o szą  się po 
obu s tro n ac h  sze ro k ich , w y a s fa lto ­

w a n y c h  u lic .

P o c z ta  gdyńska.

M orsk ie  szlak i.
Z powstaniem Gdyni, ja ko  nowoczesnego i w 

ca łe j pe łn i własnego portu , morze stało się dla Pol­
ski naprawdę bramą, po przez k tó rą  w iodą sz laki 
gospodarczych stosunków Polski ze światem. Prze­
de w szystkim  więc obró t tow arow y z k ra ja m i za­
m orskim i, przed-tym  k ie ru ją cy  się w yłączn ie  przez 
Gdańsk, w yzysku jący  to  swoje uprzyw ile jow ane  
stanowisko, zyskał nowe, niczem nieskrępowane 
łożysko —  przez Gdynię, poprzez k tó rą  w  coraz 
szerszym stopniu idzie  polski wwóz, a w  w iększym  
jeszcze stopniu —  w yw óz. Lecz nie ty lk o  to. Stwo­
rzenie Gdyni, zrealizowanie tego w ie lk iego dzie ła 
w  w y ją tko w o  k ró tk im  czasie,, unaoczniło szeroką 
skalę naszych m ożliwości, rozbudziło  i spotęgowa-

częła św iat, niosąc do najod leg le jszych zakątków  
globu n ie ty lko  wieść o Polsce O drodzonej, lecz rów ­
nież i tysiące ton polskich tow arów , w y tw o rów  
polskie j pracy.

D zięk i G dyni również dokonała się znaczna nor­
m a lizac ja  stosunków, w yp ływ a jących  z w yko rzy ­
stania przez Polskę je j drugiego portu  —  Gdań­
ska. F a k t powstania i w y ją tkow o  szybkiego 
rozw o ju  ta k  groźnego konkurenta ja k  Gdynia, 
przekona ł czynn ik i gdańskie o te j n iew ą tp liw e j 
praw dzie, że położenie gospodarcze W olnego M ia ­
sta ca łkow icie  zależy od polskiego zaplecza, że za­
tem  ja k ie ko lw ie k  przeciw staw ianie  się interesom 
gospodarczym Polski może przynieść Gdańskowi 
jedyn ie  szkodę, tym b ardz ie j, że stale zw iększa ją­
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cy się udz ia ł Polski w m iędzynarodow ej wym ianie 
gospodarczej pozostawia dostateczne w a runk i do 
w ykorzystyw an ia  przez Polskę obydwu portów .

L iga  M orska  i K o lo n ia lna ,
Propaganda morza, upowszechnianie w społe­

czeństwie zrozum ienia w ag i i doniosłości spraw 
m orskich, w znacznym stopniu są dziełem L ig i 
M orskie j i K o lon ia lne j, k tó re j p rogram  i zadania 
tak  żyw y zna jdu ją  oddźw ięk zarówno w całej Pol­
sce, ja k  i we wszystkich środowiskach polskich za 
granicą. Propaganda ta  jes t tym  skuteczniejsza 
i tym  bardzie j p rzekonyw ująca, że opiera się 
o a tu t ta k ie j m ia ry  ja k  Gdynia i o ta k  niewątp liw ą, 
prawdę ja k  ta, że morze jes t nieodzownym  w arun­
kiem  mocarstwowego rozw o ju  Polski.

c iokrotn ie  —  do 55.750 ton, w o lb rzym ich sko­
kach osiągając w  p ią tym  roiku istn ienia portu  —  
w 1929 r. —  2.822.500 ton a w 1984 roku ju z  
3 330.975 ton, w  roku zaś bieżącym jeden ty lko  
I-szy kw a rta ł dał 2.018.627 ton. W  podobnym sto­
sunku w zrasta ł ruch okrętów  w porcie. A  trzeba 
dodać, że ten zdum iew ający w zrost obrotów do­
konyw ał się w okresie budowy portu. Ledw ie w y ­
kończone urządzenia portowe w net okazyw a ły  się 
ju ż  n iew ystarcza jącym i i w ym agającym i dalszej 
i to jaknajszybsze j rozbudowy.

D zięk i G dyni dokonało się gruntowne przesta­
w ienie handlu zagranicznego Polski z lądowego 
na m orsk i: dziś przew ażająca —  ponad 80% —-  
o lbrzym ia  część a rtyku łów  przywożonych do Pol-

P ra c u ją  d ź w ig i p rz y  p rz e ła d o w y w a ­
n iu  w ę g la  z k o p a lń  g ó rn oś ląsk ich .

T y s ią c e  w o rk ó w  w y p e łn ia ją  m a g a ­
z y n y  p o rto w e .

Ł a d o w a n ie  szyn k o le jo w y c h , k tó re  
p o p ły n ą  do A m e ry k i P o łu d n io w e j.

W n ę t r z e  o lb rzy m ie g o  m a g a zy n u  p o rto w e g o .

L iczby  m ów ią.
Zdum iew ające tempo, w ja k im  m aleńka w io ­

szczyna rybacka —  Gdynia przem ieniła  się 
w w ie lk ie , stutysięczne miasto i wspania ły, nowo­
czesny port, jes t nie ty lk o  m iarą w ys iłku  organ i­
zacyjnego państwowych i społecznych czynników  
gospodarczych Polski, lecz również najlepszym  
dowodem, ja k  w ie lką  i p ilną  była  potrzeba po­
wstania Gdyni.

W ysta rczy k ilk a  liczb. P ierwszym  rokiem  obro­
tów  portow ych  G dyni b y ł rok 1924-ty, w  ciągu 
którego p rzyw óz i wywóz w yniósł 10.168 ton. 
W  następnym roku obrót portu  wzrasta ponad pię-

ski łub  wywożonych za granicę idzie drogą m or­
ską —  przede w szystkim  przez Gdynię, k tó ra  też 
w  obecnym stanie rozbudow y jest jednym  z na j­
w iększych i na jlep ie j urządzonych portów  nie t y l ­
ko na B a łtyku  ale w całej Europie.

Rozwój G dyni n a jlep ie j uw idacznia porówna­
nie je j obrotów z obrotam i posiadającego ta k  da­
wne tradyc je  handlu morskiego! —  portem  gdań­
skim. W  1924Aym roku stosunek ten w yraża ł się 
następującym i liczbam i o b ro tó w : Gdynia 
10.167 ton, Gdańsk —  2.366.557 ton, a w roku 
1933-im obrót Gdyni —  6.105.866 ton nie ty lk o  
dorównał, lecz i p rzew yższył obroty Gdańska, w y ­
noszące 5.152.894 ton.
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P ort G dański.
A  trzeba podkreślić, że im ponujący rozrost 

G dyni nie umniejsza byna jm n ie j znaczenia dla 
Polski portu  gdańskiego. O dw ieczny ten port pol­
ski nie został przez tra k ta t wersalski przyłączony 
do Polski bez zastrzeżeń, lecz zamieniony na w o l­
ne miasto, pozostające pod pro tektoratem  L ig i 
Narodów. Na mocy Umów poisko-gdańskich Za­
rząd i naczelne k ie row n ictw o portu gdańskiego 
spoczywają w ręku Rady Portu, k tóra  składa się 
z rów nej ilości przedstaw ic ie li Polski i W olnego 
M iasta pod przewodnictwem  neutralnego prezy­
denta, k tó ry  albo jest w yb ie rany przez rząd po l­
ski i senat W olnego M iasta, albo też -—  jeś li do 
porozumienia w te j sprawie nie doszło —  miano­
wany przez Radę L ig i Narodów,

S zko ta  H a n d lu  M o rs k ie g o  w  G d y n i.

Jako po rt Polski Gdańsk osiągnął obroty to ­
warowe n igdy przed tym  nie notowane, p rzew yż­
szające k ilka k ro tn ie  obroty przedwojenne, co n a j­
dob itn ie j podkreśla zależność gospodarczą Gdań­
ska od polskiego zaplecza. Gdy w 1913 r. obroty 
tow arow e portu  gdańskiego w yraża ły  się w lic z ­
bie 1.112.100 ton, to w 1933 osiągnęły 5.152.894 
ton a ruch sta tków  w porcie wzrósł z 2.855 do 
4.266. Ten w zrost swych obrotów, a więc swą 
główną podstawę gospodarczą, zawdzięcza Gdańsk 
ca łkow icie  Polsce, k tó ra  dążąc do ja k  n a jpe łn ie j­
szego i harm onijnego w ykorzystan ia  obydwu 
swych portów  —  a więc zarówno G dyni ja k  
Gdańska —  nieugięcie zawsze stoi na s traży swych 
p raw  w Gdańsku i n igdy nie dopuści do ich po­
mniejszenia.

M n ie jsze  p o rty  polskiego w y b rzeża .
Po za G dynią na wybrzeżu polskim  jes t jesz­

cze k ilk a  pom niejszych portów . P ort w Helu słu­
ży jako  przystań dla statków pasażerskich żeglu­
gi przybrzeżne j i przystań dla statków  rybackich. 
P ort w Pucku jes t portem  wojennym , poza tym  
ma znaczenie miejscowe, port w Jastarn i jes t 
przystanią rybacką i d la statków  żeglugi p rzy ­
brzeżnej. P ort w  Tczewie, typu  rzeczno-morskie- 
go, posiada połączenie z morzem przez śluzę w 
E inlage i port gdański.

Polska m a ry n a rk a  h and low a.
A by  zrozumieć w ysiłek Polski w dziedzinie 

m orskie j, należy pamiętać, że odrodzone Państwo 
Polskie musiało wszystko stwarzać od początku. 
D latego też dorobek w te j dziedzinie, choć nie 
dorów nyw ująoy jeszcze potrzebom 36-m ilionowe- 
go państwa, lecz osiągnięty w k ró tk im , k ilkunasto ­
le tn im  okresie czasu, pozwala mieć uzasadnioną 
nadzieję, że Polska nie ty lk o  w u trw a lan iu  swej

G m ach P a ń s tw o w e j S zk o ły  M o rs k ie j 
w G d y n i, g d zie  k s z ta łc ą  się p rz y s z li 
o fic e ro w ie  p o ls k ie j m a ry n a r k i h a n ­

d lo w e j.

ro li na m orzu nie ustanie, lecz podobnie ja k  Gdy­
nię rozbuduje również swą m arynarkę handlową. 
W  ciągu ostatniego pięciolecia liczba jednostek 
polskie j f lo ty  hand low ej podw oiła  się, a tonaż 
zw iększył się w jeszcze wyższym  stosunku. Obok 
dobrze ju ż  znanych na m orskich szlakach okrę ­
tów  „P o lon ia ” , „Kościuszko”  i „P u ła sk i”  pod po l­
ską banderą odbyw ają  transa tlan tyck ie  re jsy  dwa 
pięknie motorowce „P iłsu d sk i”  i „B a to ry ” , a pol­
skie w y tw o ry  i p łody polsk ie j ziem i do na jod le ­
g le jszych portów  św iata dowożą coraz liczniejsze 
polskie s ta tk i tow arow e. Dalszy rozw ó j m arynar­
k i handlow ej je s t dziedziną szczególnej tro sk i rzą ­
du i sjpołeczeństwa polskiego, postępować więc 
n iew ą tp liw ie  będzie w  szybkim  tem pie, zwiększa­
jąc udz ia ł polsk ie j f lo ty  hand low ej w obsłudze 
portów  G dyni i Gdańska.

Polskie rybołów stw o m orskie.
W  ramach p lanowej i coraz szerszej p o lity k i 

m orskie j Polski znalazło również uwzględnienie
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i  rybołóstwo m orskie. Z chw ilą  uzy­
skania wybrzeża przez Polskę stan 
posiadania rybactw a morskiego by ł n i­
k ły  : m ieliśm y zaledwie ¡około 100 ku­
tró w  i łodzi m otorowych z najs łab­
szym i s iln ikam i oraz około 800 łodzi 
w iosłowo-żagłowych. Rybak na pol­
skim  wybrzeżu za czasów niemiec­
kich  nie posiadał narzędzi potrzeb­
nych do w iększych połowów i wsku­
tek tego p rzy  połowach zdany by ł na 
łaskę i niełaskę p rzypadku . Stan ten 
od 1928 r., k iedy pow sta ł w  Gdyni 
M orski In s ty tu t Rybacki, u leg ł grun­
tow ne j popraw ie, dz ięk i k tó re j sta­
tys tyka  połowów w yzbyw a się swej p rzypadko­
wości i w ykazyw ać zaczyna nie ty lko  s ta ły  wzrost, 
ale i ekspanzję polskiego rybactw a na wody poza 
B a łtyk iem . W zrasta  ilość ku trów , p rzy  czym no­
we w ykonywane rękoma polskiego rzem ieśln ika 
oraz poruszane s iln ikam i polskich fa b ryk , są p rzy ­
stosowane do dalekich połowów, docierających aż 
ku wybrzeżom  A n g lii. W zrost rybo łów stw a mor-

Ł o p o cą  c h o rą g ie w k i na p rz y s tro jo n y c h  o d św ię tn ie  o k rę ta c h  
w o je n n y c h .

skiego pow oduje powstanie na wybrzeżu (w  Gdy­
ni, Pucku, Helu, Jastarn i, K uźn icy ) urządzeń 
dla prze tw órstw a rybnego —  wędzarń, hal, 
chłodni. W ytw a rza  się typ  rzutk iego, 
przedsiębiorczego i w ytrw a łego  ma- 
rynarza-rybaka , którego za le ty wyso­
ko cenione są nawet przez naj- 
doświadczeńszych rybołów ców  m or­
skich —  Holendrów .

Żeglarstw o m orskie.
Odzyskanie wybrzeża obudziło  w 

Polsce również i zainteresowanie dla 
żeglarstwa morskiego. N iestrudzonym  
pionierem  polskiego jach tingu  m or­
skiego jes t gen. M ariusz Zaruski.
Pierwsze ja c h ty  p o jaw ia ją  się na wo­
dach polskich w 1925 roku. W  1929 r. 
powstaje w G dyni ,,Ośrodek M orski

Państwowego Urzędu W ychow ania Fizycznego 
i Przysposobienia W ojskow ego” . Szybko zwiększa­
ją  się i szkolą ka d ry  jach tingu  polskiego, k tó ry  
zapisuje na swym  koncie pierwsze w yp raw y  do 
Szwecji i D an ii. Powstaje A kadem ick i Zw iązek 
M orski, rozrasta się harcerstw o wodnie, z którego 
szeregów ju ż  w  1928 r. w ysz li p ie rw sj polścy zdo­
byw cy m istrzostwa skautowego św iata w żeglar­
stwie. W reszcie przychodzą w yczyny te j m ia ry  co 
w ypraw a jach tu  „D a l”  z Gdyni na Bermudy, lub 
harcerza W ł. W agnera na jachcie „Z ja w a ” .

M o rze  w  sztuce po lsk ie j.
Odzyskanie dostępu do morza oraz ogrom pra ­

cy polskie j na wybrzeżu znalazły odzw ierciadle- 
nie w  sztuce, dla k tó re j morze, ludzie  m orza i ich 
tw a rd y  tru d , sta ły się n iewyczerpaną skarbnicą 
tem atów  i wzruszeń artystycznych. Dużą ilość 
p ięknych u tw orów  poetyckich, m ających za tem at 
morze, zebrał w  anto log ii „M orze  w poezji pol­
s k ie j”  redak to r Zb ign iew  Jasiński. Oto dwa w ie r­
sze, w k tórych  p rzeb ija  zarówno um iłowanie mo­
rza ’, ja k  i zrozum ienie w ie lk ie j jego ro li w życiu 
narodu i państwa.

JA L U  K U R E K  

D IA L O G  B A Ł T Y C K I
M o r z, e m ó w i :
Po łokcie  zanurzam  w tych piachach ręce spocone

[ i m okre
I  w iem  ktoś tu na m o jem  ciele

[ i  w  dzień i w  noc buduje.  
O dkąd się zaczął na m nie  kołysać w ie lk i  okręt, 
nazwany Polską  —  nie śpię, lecz nads łuchu ję.

S p o ł e c z e ń s t w  o o d p o w i a d a :
To nasze ręce w two je  ręce wchodzą
ja k  d łon ie  p rzy jac ie lsk ie  —  p rz y jm  nasze bogactwo!
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To wszystko, czym ziemie, m iasta  nas obrodzą  
pow ierzam y tobie  —  szare, n ieżeglarskie braćtwo.

J a t w i  e r d z ę:
Oto wznoszę najświeższy śpiew Rzeczypospolite j. 
Śpiew tw o rzy  wolę, a wola  tw o rzy  prąd.
N iech m nie  tw ó j  p rąd  b a ł ty c k i  porw ie ,

[ chcącego w  szumie tych  l i te r
powieźć na tobie dumę naszą na eksport j a k  na / r o n t ! 

M o r z e  m ó w li j e s z c z e  r a z :
Z o tch łań  fa b ry k ,  z przepaści szybów, z lasów

[serc i zbóż

niech sp łyn ie  k u  m y m  plecom s łodk i,  niebezpieczny
[ciężar.

Powiozę go do najda lszych  lądów  i  najg łębszych mórz  
j a k  żywą moc, k tó ra  nie tonie, lecz p łyn ie  i  zwycięża.

K A Z IM IE R Z  W IE R Z Y Ń S K I  

PIEŚŃ  M A R Y N A R Z Y

W  naszych żaglach zw in ię tych  śpi w ie lka  m arszru ta ,  
W  naszych masztach śp ią skrzyd ła  lotniejsze, niż p ta k ,

W  naszych mapach śpi przestrzeń bezbrzeżnie rozsnuta  
Puls uderza w maszynach i  g ra poszum flag.
W  naszych żaglach zw in ię tych  śp i w ia tr ,  oddech

[św iata,

W ia t r ,  co morza podnosi i rzuca na ląd :
W ieczny ruch, k tó ry  w  górze z podnieba wylata , 
N iew idz ia lny ,  poczęty n iew iadom o skąd.
Dobra igła kompasu, ja k  z d ło n i  nam  wróży  
N ieo m y ln y  k ie run e k  wśród  p u s tk i  i wód,
P łyn ie m y  poślub ien i, ja k  Ko lum b, podróży,
Ten sam nas duch p rowadz i,  k tó ry  jego w iód ł.  
Prosto  z za tok i  Gdyńsk ie j na B a ł ty k  i  z fa l i ,
P e łne j z ło tych  bursz tynów , b iją ce j o Hel,
Na morza, na A t la n t y k  —  i da le j i  dalej,
N iech z m asztów naszych czerwień łopoce i  b ie l !  
żegna jc ie  i  w ita jc ie ,  dalekie wybrzeża,
Sygnały p o r tów , mola, p anoram y m ia s t !
W ia t r  w y p ra w y  [nam sprzy ja , puls rów no  uderza, 
Syreny gwiżdżą w  niebo na w y jazd  i  w jazd.
O, pozdrow ione bądźcie morza, oceany 
I  lądy, k tó ry c h  b lady rozpierzcha się ś lad !
F lo ta  nasza pok łonem  bandery rozw iane j  
Jak  ojczyznę oęfromną, sa lu tu je  świat.

P o r t  g d yń sk i w c iąż  się ro zb u d o w u je , 
w ie lk ie  k a fa r y  p ra c u ją  n ie u s ta n n ie .

Z e  w s zy s tk ich  s tro n  ś w ia ta  p r z y p ły ­
w a ją  do G d y n i o k rę ty .

Jeden z p ię k n y c h  o k rę tó w  p o lsk ie j 
że g lu g i „ P o lo n ia ” , rzęsiście o ś w ie tlo ­
ny , w y ru s za  w  nocy w  d a le k i re js .

W szystk ie  serca polskie —  fro n tem  ku  m orzu.

Zrozum ienie w ag i m orza dla rozw o ju  państwa 
oraz zdecydowana w ola jaknajszybszego odro­
bienia zaległości i ugruntow ania  pozyc ji Polski 
nad morzem i na m orzu —  spraw ia ją , że dziś ca­
ły  naród z na jżyw szym  zainteresowaniem odnosi 
się do spraw morza, czego wyrazem  jest zarówno 
szeroka popularność haseł i dzia ła lności L ig i M o r­
skie j i K o lon ia lne j, ja k  i szybki w zrost ilości zw ią ­
zanych z morzem placówek gospodarczych, o fia r­

ność na F. O. M., czy wreszcie coroczny masowy 
nap ływ  turystów ' z całe j Polski na wybrzeże. 
„G d yn ia ”  i „M o rz e ”  sta ły się zawołaniem, zna j­
dującym  gorący odzew we wszystkich sercach pol­
skich, które  —  gdzieko lw iek b iją  —  w k ra ju  czy 
na da lek ie j obczyźnie —  wiąże w jedno nieugięta 
wola, k tó re j nakazem „Polska na morzu musi być 
s iln a !” .

Zdjęc ia  z ks iążk i  ,,Po lska  na  m orzu w y d a w n ic tw o  G łó w n e j  K s ię g a rn i  W o jskow e j.


